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Tymczasem chłop nie troszczył się wcale o ten w y
rok śmierci, wydany na niego przez teoryę Marxoską, 
przeżył go i przetrzym ał! Przeciwnie zaś w i ę k s z a w ł a 
s n o ś ć  ziemska, k tóra wedle M arksystów miała zjadać 
kolejno chłopów i wogóle m niejszych rolników  a koncen
trow ać się w coraz większe kompleksy, popadła w ciężkie 
położenie, w znaną k r i z i s  a g r a r n ą ,  k tóra objęła całą 
Europę.

R z a d k o  k t ó r a  t e o r y a  o k a z a ł a  s i ę  t a k  b ł ę 
d n ą  w p r a k t y c e ,  j a k  — M a r k s o w s k a  t e o r y a  
k o n c e n t r a c y i  w produkcyi agrarnej. Niektóre kraje 
Europy jak  n. p. F r a n c y  a, B e l g i a ,  D a n i a  wykazują 
właśnie zam iast zm niejszania się m ałych gospodarstw  ro l
niczych zwiększanie się tychże, więc — stan  p rzeciw ny! To 
też Neo-Marksyści, obstając przy kollektywnej produkcyi 
w przyszłości naw et i w rolnictw ie, s ta ra ją  się nagiąć 
ją  do faktów i wykazać, że  k o l l e k t y w i z m  p r z y 
s z ł o ś c i ,  » k o m m u n i z m «  j a k  go  n a z w a ł  M a r k s ,  
d a  s i ę  i i n n ą  d r o g ą  o s i ą g n ą ć  nie tylko drogą kon
centracyi, zjadania mniejszych gospodarstw  przez większe 
i wywłaszczenia następnie tych większych, których ilość 
będzie coraz topnieć, przez — osrół.

I tak znany belgijski socyalista E m i l  V a n d e r -  
w e l d e  wydał w roku 1900 p racę : W łasność ziemska 
w Belgii1), w której s ta ra  się z różnych dat i faktów przy
toczonych co do stosunków własności ziemskiej w Belgii, 
wykazać, że własność w tym kraju d ą ż y  d o  k o n c e n 
t r a c y i ,  g r o m a d z e n i a  s i ę  c o r a z  w i ę k s z y c h  o b 
s z a r ó w  z i e m i  w j e d n y m  r ę k u ,  a z n i k a n i a  g o 
s p o d a r s t w  m a ł y c h .

Lecz jakież przytacza na  to  dowody? W  części p ier
wszej tego interesującego zresztą dzieła przedstaw ia 
au tor przewrót w stosunkach rolniczych prowincyi Bra- 
bantu a przynajm niej większej części tejże, wskutek ol-

’) Emile Vanderwelde Lapropriete fonciere en Belgigue, Paris 1900

Ęwestya agrarna w Soeyalizmie.
ICwestya agrarna zaprzą ta  w ostatnich czasach czę

sto głowy pisarzy  socyalistycznych; dosyć przytoczyć zna
ne prace: K a u t s k y e g o ,  D a v i d  a, H e r t z a  i t. d. 
Punktem oparcia jest przytem  dla nich wszystkich 
t e o r y a  k o n c e n t r a c y i  k a p i t a ł u  m istrza Marxa, 
k tó rą  stosują oni zarówno do przemysłu, jak  też z wię
kszemu lub mniejszemi zastrzeżeniam i do rolnictwa. Teo
rya koncentracyi kapitału zastosow ana do rolnictwa i jego 
przyszłego rozwoju staw ia taki horoskop: w iększa w ła
sność ziemska (większy k a p ita ł!) będzie coraz pochłaniać 
własność m niejszą, mali i średni rolnicy będą coraz b ie
dnieć, zamieniać się w p ro le ta ryat rolny, aż nadejdzie 
chwila, gdy ogół wywłaszczonych z ziemi, zwróci się 
przeciw tym niewielu, którzy go wywłaszczyli,, nastąpi 
odebranie im ziemi, uznanie jej za w łasność wspólną 
ogółu, i rozpocznie się gospodarka socyalistyczna.

Stosownie do tego Marx i ściśli wyznawcy jego 
doktryny przepow iadają u p a d e k  k o n i e c z n y ,  j a k  
g d y b y  z p r a w  n a t u r y  w y n i k a j ą c y ,  m a ł y c h  g o 
s p o d a r s t w  w ł o ś c i a ń s k i c h .  M a r x  nazywa małe 
włościańskie gospodarstwa: n a j n  i e r a c y o n a l n i  ej  s z e mi ,  
t r z y m a j  ą c e m i  s i e  j e d y n i e  z e  z w y c z a j u  i z ... le 
n i s t w  a, s t a n o w i ą c e  mi  z a p o r ę  d l a  p r a c y  p r o 
d u k t y w n e j ;  E n g e l s  ma ^absolutną pewność*, że pro- 
dukcya kapitalistyczna przegoni te  bezsilne i przestarzałe 
formy przedsiębiorstwa, jak  pociąg kolejowy zwykły w ó
zek do popychania. K a u t s k y  w swych wyjaśnieniach 
do program u Erfurckiego socyalnej demokracyi, oświadcza, 
że gospodarstwa chłopskie i wogóle m ałych rolników 
zginą niechybnie, a utrzym ują się dotąd chyba nadm ierną 
p racą  i głodzeniem się ich właścicieli... Jednem słowem, 
chłop był skazany przez wszystkie pisma i program y so
cyalnej demokracyi nieodwołalnie i bez praw a laski na. 
śm ierć!
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brzymiego a nadzwyczaj szybkiego w zrostu Brukseli 
i innych jeszcze czynników.

Tak n. p. miejscowość la H u l p e ,  którą nam Van- 
derw elde jako  typową opisuje, liczyła w roku 1834 tylko 
255 domów i 1250 mieszkańców. Mieszkańcy prawie 
wszyscy mieli swój zarobek na miejscu, bądź jako wło
ścianie posiadający ziemię, bądź jako  w yrobnicy dzienni, 
robotnicy przemysłowi. Utrzymanie ich było zaś bardzo 
nędznem. Od tego czasu ludność tej m iejscowości więcej 
jak  p o d w o i ł a  s i ę :  z 1250 mieszkańców w r. 1834 
wzrosła na 2581 w roku 1898. W iększa część ludności 
tej składa się dziś z robotników zatrudnionych przy bu
dowlach w Brukseli, którzy codzień jad ą  koleją na robotę 
do Brukseli, a wieczorem w racają do wsi la H u l p e ,  
ażeby tam  przenocow ać, tak że wieś ta  oddalona o 18 
kilometrów od stolicy przedstaw ia niejako tylko miejsce 
noclegu, dla budów prowadzonych w Brukselli. Ale też 
wieś zmieniła dzisiaj zupełnie swój dawniejszy w ygląd! 
Dawne drobne drewniane chaty ustąpiły  m iejsca domom 
kam iennym  dobrze zbudowmnym. Część lasu, który daw
niej istniał, zamieniono w ziemię upraw ną i dobro gminne 
znikło; liczba arkuszy posiadania (cotes foncieres) wzrosła 
z 255 na 529, tak  źe na 6 mieszkańców jeden  posiada 
jak iś kawałek gruntu, a mało je s t tylko familii, któreby 
nie miały ani kaw ałka ziemi. Z drugiej strony  wzrosły 
m a ł e  posiadłości obejm ujące niżej 2 hektarów  z 215 wy
padków liczących razem  100 hektarów , na 488 wypad
ków obejm ujących 174 hektarów ; gdy większe posiadłości 
zmniejszyły się (z 45 o obszarze 1419 hektarów  na 39 o 
obszarze 1315 hektarów). Jeszcze wybitniej okazuje się 
tendencya do zm niejszenia się, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę nie posiadłości ale prowmdzone gospodarstw a rolne. 
G ospodarstw a o 1 hektarze i drobniejsze powiększyły się 
w latach 1846—1895 z cyfry 156 na 401; gospodarstw a 
w obszarze od 1— 10 hektarów  spadły w tym czasie 
z cyfry 140 na 106; liczba zaś- gospodarstw  obejmujących 
więcej jak  10 hektarów  pozostała niezmienioną.

Kultura ziemi w  omawianej gminie upadła bardzo. 
Obok 254 r o b o t n i k ó w  p r z e m y s ł o w y c h ,  któ
rzy m ieszkają w L a H u l p e ,  jes t tam że tylko 79 r o 
b o t n i k ó w  r o l n i c z y c h .  Z 220 męzkich robotni
ków przemysłowych jes t przynajm niej 125 takich, któ
rzy codziennie jad ą  na robotę do Brukseli. Przyczynami 
tej wędrówki codziennie na robotę s ą : gorączka budo
wlana w stolicy; upadek tkactw a domowego na prowincyi; 
konkurencya, jak ą  robią miejscowym robotnikom  w La 
Hulpe robotnicy flamandzcy taniej płatni, bo m ający 
bardzo małe potrzeby i wymagania; zm niejszenie sił ro 
boczych w  rolnictwie częścią wskutek krizis agrarnej, 
częścią wskutek zastępyw ania ręki ludzkiej maszyną.

Przy tych stosunkach upraw ianie małych kawałków 
roli i ogrodów je s t rzeczą kobiet i dzieci i następuje co
raz wyłączniej dla własnej konsumcyi rodziny robotniczej; 
a  tak rolnictwo, które produkowało wprzód dla zbytu na 
targach, ogranicza się do produkow ania dla własnej kon
sumcyi produkującego.

A wszystkiego tego przyczyną n a p ł y w  n i e 
z m i e r n y  l u d n o ś c i  d o  B r u k s e l i ,  k tó ra ro ś
nie w ogromne mrowisko ludzkie i n i e s ł y c h a n i e  
t a n i e  b i l e t y  j a z d y  d l a  r o b o t n i k ó w !  Bilety 
kolejowe robotnicze są w Belgii tańsze, jak  gdziekolwiek 
w Europie. Dość powiedzieć, źe bilet tygodniowy upra
w niający do 12 jazd, kosztuje mniej jak  zwykły retour- 
bilet: za 2 fr. 25 centimów, może belgijski robotnik przez

cały tydzień przejeżdżać codziennie przestrzeń 50 kilo
m etrów  tam  i napowrót. To też w roku 1898 wydano 
w Belgii za samych kolejach państwowych przeszło 3y3 
milionów biletów tygodniowych dla robotników t. zn., że 
100000 robotników (około V -ta  część wszystkich robotni
ków przemysłowych Belgii) jeździła dzień w dzień koleją 
ze wsi do m iasta na robotę

T o  p o ł ą c z e n i e  p r a c v  w m i e ś c i e  a m i e 
s z k a n i a  n a  w t s i, ma niezaprzeczenie wielkie korzyści 
hygieniczne i gospodarcze. Kwestya mieszkań tak w ażna 
dla innych m iast przemysłowych, znachodzi tu  rozw ią
zanie w znacznej części, a raczej nie powstaje w tak ich  
rozm iarach. Z drugiej strony jednak wyższe płace w mie
ście a 'niższe czynsze mieszkaniowe na  wsi okupują ro 
botnicy niezmiernem utrudzeniem  i znużeniem !... P rze
cież część robotników tych musi codziennie przejeżdżać 
przeszło 70 kilometrów koleją, a nadto  drogę z domu 
i do domu na wsi, zaś z kolei do m iejsca roboty tudzież 
napow rót w mieście. A że to przybywanie robotnika po 
za domem przez cały dzień, a zw alanie całej pracy rolnej 
na kobiety, ma skutki szkodliwe i dla gospodarstw a do
mowego i dla wychow ania dzieci, nie ulega wątpliwości.

Obok tych licznych drobnych posiadłości, zostają
cych w ręku robotników przemysłowych, znajdują się 
w prowincyi B r a b a n t u  i wielkie m ajątki ziemskie, któ
re jednak  zdaniem  V a n d e r v  e l d e  go  nie dają żadnego 
przychodu. Żałować należy tylko, że Vanderwelde nie za
znaczył w swej pracy, o ile stosunki przezeń w kilku gmi
nach przedstawione, są typowemi i dla innych gmin tejże 
prowincyi a nadto wogóle dla innych p row incy i!

V a n d e r w e l d e  rozciąga wprawdzie w drugiej 
części pracy (Monograph'es regionales) badania swe i na 
inne prowincye w Belgii, lecz ponieważ bierze przytem 
pod uwagę tylko posiadłości po nad 10 > h. i ich zmiany, , 
ponieważ ogranicza się dalej do porów nania arkuszy po
siadania gruntowego z czasów zakładania katastru  (w r. 
1834 częściowo później w r. 1845) ze stanem  obecnym, 
a takie porów nanie ma bardzo problem atyczną w artość,2) 
przeto z tej części pracy nie dowiadujemy się nic, w ja 
kiem kierunku, koncentracyi czy rozdrobnienia, porusza 
sie własność ziemi w Belgii.

W  trzeciej części wreszcie, zatytułowanej »W łasność 
ziemska w Belgii od r. 1834—1899« staw ia V anderw elde 
swe ostateczne konkluzye : ^ K a p i t a l i z m  z d o b y w a
c o r a z  w i ę c e j  r o l n i c t w o ,  p o s i a d a n i e  z i e m i  
k o n c e n t r u j e  s i ę  c o r a z « .

Jedno m ożna p rzy zn ać : źe wydzierżawianie ziemi 
w Belgii postępuje zawsze jeszcze. W roku 1880, 35.9 pro
cent ziemi oddanej pod upraw ę rolniczą w Belgii u p ra
wiali jeszcze sami w łaśc ic ie le : w roku 1895 już tylko 
3D1 procent. Obecnie więc 231.319 rolników upraw ia 
wyłącznie lub po większej części swoją ziemię, 598.306 
rolników zaś siedzi na  dzierżawach.

T a k  w i ę c  n i e  u d a ł  s i ę  V a n d e r v e l d e m u  
d o w ó d ,  ż e  g o s p o d a r s t w a  r o l n e  i p o s i a d ł o ś ć  
z i e m s k a  w B e l g i i  c o r a z  s i ę  k o n c e n t r u j ą .  Daty 
i fakta zgromadzone w części pierw szej jego pracy, p o 
m inąwszy iż z e b r a n e  s ą  m o n o g r a f i c z n i e  z nie
wielu gmin, a nie wiemy do jakiego stopnia uw ażać można

2) Bo w Belgii, tak  ja k  u nas, a rkusz p osiadan ia  obejm uje posia- ' 
dłośei w łaściciela  tylko w jednej i tej samej gm inie. W łaściciel m a
jący kaw ałk i g run tu  w różnych gm inach, m a w każdej gm inie osobny 
arkusz posiadania. L iczba arkuszy  posiadania  nie zgadza się z liczbą 
posiadaczy.
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j e za t y p o w e ,  dowodziłyby tylko właśnie, że ludność 
miejska przemysłowa, tworząc sobie w najbliższej okolicy 
stolicy małe posiadłości rolne dla swej rodziny, odpo
czynku nocnego, ogniska domowego, p r z y c z y n i a  s i ę  
d o  p r o c e s u  r o z d r o b n i e n i a  z i e m i  i z m n i e j s z e 
n i a  w i ę k s z y c h  g o s p o d a r s t w  r o l n y c h .  Gospo 
darstwa minimalne mnożą się. Podobnież z dat zamie
szczonych w części drugiej i trzeciej, wynika tylko, że 
w latach 1846—1866 p o w i ę k s z y ł a  s i ę  s i l n i e  c y f r a  
g o s p o d a r s t w  r o l n y c h  j a k i e j k o l w i e k  w i e l 
k o ś c i .  W latach 1866 — 1880 gospodarstwa minimalne 
(0—2 hektary) wzrosły prawie o 30%, liczba gospodarstw 
natomiast o większych objętościach s p a d ł a  i absolutnie 
i tembardziej relatywnie. Wreszcie w latach 1880 1895
okazuje się gospodarstw minimalnych zawsze małe zmniej
szenie, które autor sam nazywa t y l k o  p o z o r n e m ,  
gdy gospodarstwa średnie wzrastają o 6% a wielkie o 4°/0 
Lub wyrażając się jeszcze jaśniejszemi cyframi: w roku 
1846 70% wszystkich gospodarstw rolniczych w Belgii 
miało obszar mniejszy niż 2 hektary; 22% miało obszar 
od 2 — 10 hektarów; 7% miało obszar od 10—50 hekta
rów a 0.8 procent było większemi gospodarstwami o obję
tości ponad 50 hektarów. W roku 1895 wzmogła się 
liczba najmniejszych gospodarstw rolniczych o obszarze 
2—10 hektarów z 70 na 16%; gdy tymczasem liczba go
spodarstw większych we wszystkich kategoryach spadła. 
I tak gospodarstwa w obszarze 2 — 10 hektarów, które 
przedtem wynosiły 22% całej liczby gospodarstw w Belgii, 
wynoszą obecnie tylko 18%; cyfra ich zmalała więc 
o % tą część; gospodarstwa średnie (10 — 50 hektarów) 
wynosiły przedtem 7 obecnie 5%, zmalały więc, więcej 
jak  o 7,-tą część; gospodarstwa wielkie wreszcie, które 
stanowiły przedtem 0'8% ogółu gospodarstw rolnych 
Belgii, stanowią obecnie tylko 0-4%, zmniejszyły się więc 
o połowę. (D. c. n). B r. W. P.

flkeya tępienia pomoru nierogacizny.
W  strefie pierwszej (zachodniej) pomór wygasł zu

pełnie dzięki energii i racyonalnemu sposobowi postępo
wania krajowej administracyi weterynarskiej oraz tych 
organów, którym powierzono kierownictwo i przeprowa
dzenie akcyi tępienia. (W tej chwili także i w strefie dru
giej i trzeciej bardzo nieznaczna stosunkowo liczba gmin 
— w 7 powiatach — figuruje na wykazie■>pomorowym). 
Nadchodzi chwila, w której trzeba z jednej strony z takiego 
stanu rzeczy wyciągnąć właściwe konsekwencye dla wy
wozu świń z wolnej od pomoru strefy pierwszej, a z dru
giej strony wyzyskać zdobyte w niej doświadczenia gwoli 
zapobieżenia, ponownemu wybuchowi zarazy w tej strefie 
oraz gwoli wytępienia jej w strefie drugiej i trzeciej'. Na
miestnictwo (referent weterynarski — p Ponicki) wypra
cowało dokładny plan akcyi w danych kierunkach i prze
dłożyło go ministerstwu, które poddało go już pod obrady 
przybocznej komisyi weterynarskiej. Nie przesądzając 
tego wcale, jakie będą zarządzenia władz, które wyjdą 
już w najbliższym czasie, — możemy dziś naszkicować 
kierunek, w którym pójść powinny i prawdopodobnie 
pójdą (jak można przypuszczać, znając zasady obecnie 
przyjęte w administracyi weterynarskiej)..

Strefę pierwszą, jako zupełnie wolną od pomoru, na
leży otworzyć dla wywozu świń na zachód w zupełności

tjj usunąć w tym względzie wszelkie dotychczasowe ogra
niczenia. Musiałyby zatem odpaść co do wywozu świń 
rzeźnych wszystkie takie przepisy, jak  przymus zabicia do 
dni 5, względnie 3 i 4, ograniczenie wywozu na rzeźnie 
publiczne i miasta powiatowe i t. p. Co do świń użytko
wych (Nutzschweine) na razie będzie można wstrzymać 
się z dopuszczeniem ich do wolnego obrotu. W tym
względzie względy weterynarsko-policyjne, które zalecają 
większą ostrożność co do świń użytkowych, niż rzeźnych, 
nie będą wcale w kolizyi ze względami gospodarczymi, 
gdyż Węgrzy, w oczekiwaniu bliskiego faktycznego wy
kluczenia całego wywozu świń użytkowych stamtąd do 
Austryi, zechcą przed wejściem ugody w życie wyzyskać 
jak najwydatniej obecną wolność obrotu i zasypią targi 
zachodnio-austryackie swemi świniami użytkowemi. Ceny 
zatem w tym okresie przejściowym nie będą dla naszych 
hodowców dość rentowne -  a zresztą dotychczasowy od 
lat obowiązujący zakaz eksportu świń użytkowych z całej 
Galicyi oraz masowe wybijanie świń przy tępieniu po
moru w latach poprzednich pozbawiły nas materyału świń
skiego w tym stopniu, że trzeba będzie dopiero dołożyć
szczególnych starań, by go na nowo zasilić. Dlatego
wielka waga spoczywa na wysiłkach w kierunku pomno
żenia i ulepszenia materyału hodowlanego z pomocą sta- 
cyi rozpłodowych, subwencyi, wystaw, premii.

Skoro zaś ugoda z Węgrami wejdzie w życie, wtedy 
będzie musiało nastąpić otwarcie strefy pierwszej takża 
dla wywozu świń u ż y t k o w y c h .

Równocześnie z zupełnem otwarciem strefy pierw
szej dla wywozu świń rzeźnych trzeba będzie pomyśleć
0 jak najdalej idących środkach ostrożności w tym kie
runku, by zapobiedz ile możności ponownemu wybuchowi 
pomoru w tej strefie, coby musiało pociągnąć za sobą po
wrót dawniejszych ograniczeń, zniszczyłoby owoce dotych
czasowej żmudnej pracy i zdyskredytowałoby naszą ad- 
miniśtracyę wobec innych krajów austryackich, oraz — 
co bardzo ważne ze względu na bliskie rokowania o kon- 
wencyę weterynarską — wobec Niemiec. Trzeba nadto 
wznieść naokoło strefy pierwszej coś w rodzaju wału 
ochronnego od niebezpiecznych granic, by w każdej chwili 
odrazu móc wyłapać źródło zawleczenia zarazy i zdusić 
ją  w ognisku. W tym celu trzebaby w powiatach grani
czących (od strony Rosyi, dalej od strefy drugiej, wre
szcie od Węgier) zaprowadzić dokładną ewidencyę i z n a 
c z e n i e  świń w jakiś praktyczny sposób (zrobiono już 
podobno w tym względzie jakiś doskonały wynalazek). 
Przytem muszą pozostać w mocy dotychczasowe zakazy
1 ograniczenia co do przywozu świń do strefy pierwszej. 
I tak pozostanie w mocy zupełny zakaz przywozu świń 
z Rosyi, następnie zamknięcie wszystkich powiatów gra
niczących z W ęgrami dla p r z y w o z u  i wywozu świń, 
zarządzone niedawno przez Namiestnictwo. (Środek ten

' okazał się bardzo skutecznym i jemu to w znacznej czę
ści zawdzięczać należy, obecny stan zdrowia nierogacizny 
w naszym kraju). W reszcie muszą na razie pozostać 
w mocy dotychczasowe ograniczenia co do wywozu świń 
ze strefy drugiej i trzeciej do  pierwszej.

W strefie drugiej i trzeciej trzeba będzie wziąć się 
do systematycznego tępienia pomoru w sposób zastoso
wany z powodzeniem w strefie pierwszej. I tu także bę
dzie należało wznieść wał ochronny od granic rosyjskiej 
i węgierskiej tak samo, jak w strefie pierwszej. Następnie 
trzeba będzie wyłapać tlejące jeszcze ogniska zarazy, po
tworzyć z nich większe okręgi, zupełnie odcięte od sto-
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sunków ze źwiatem zewnętrznym, i lokalizować w nich 
zarazę ścieśniając je  w m iarę postępów akcyi i uw alnia
jąc  od izolacyi stopniowo zew nętrzne ich części. W ielce 
pom ocną w tym względzie będzie t a k ż e  ewidencya i zna
czenie świń, które to urządzenia w ten sposób z czasem  
zaprowadziłoby się w całym kraju. Podobnie, jak  w strefie 
pierwszej, s a m o  tępienie pom oru winno się odbywać głó
wnie z pomocą surowych środków izolacyjnych, stosow a
nych do zagród, gmin i okręgów zapowietrzonych, a n ie  
p r z e z  m a s o w e  w y b i j a n i e  ś w i ń  p o d e j r z a n y c h  
o p o m ó r  l u b  o z a r a ż e n i e  s ię .  P rzejście z systemn 
o b l i g a t o r y j n e g o  bicia świń do f a k u l t a t y w n e g o  
[według uznania władzy], i niemal w y j ą t k o w e g o  okazało 
się wielce zbawiennem dla skarbu państw a i dla producen
tów. Pokazało się także w strefie pierw szej, że b iorąc się 
sumiennie i rozumnie do rzeczy, dopilnow ując ściśle wy
danych zarządzeń i z o l a c y j n y c h ,  dając ludowi właściwe 
dowody, że się tylko jego dobro ma na oku i oświecając 
go życzliwie, można wytępić pom ór bez uciekania się do 
»rzezi n iew iniątek«.

Dalszymi środkami wiodącymi do wytępienia pomoru 
w strefie drugiej i trzeciej oraz do zapobieżenia jego po 
nownemu wybuchowi w strefie pierwszej, m uszą być dwa 
n o w e  zakazy: 1) zakaz wolnego puszczania świń (W ei- 
degang) i przymus trzym ania ich w chlewie, względnie 
w zagrodzonym ogródku przy chlewie, 2) zakaz dom okrą
żnego skupu świń. Stw ierdzoną a zupełnie zrozum iałą jes t 
rzeczą, że zarówno wolne puszczanie świń, jak  i skup do
mokrążny najłatw iej szerzą pomór. Chodziłoby więc tylko 
o to, czy oba te zakazy nie wywołają szkodliwych skut
ków w sferze gospodarczej.

Przymus chlewny musiałby się wprawdzie odbić u je
mnie w pew nej w arstw ie drobnych hodowców, k tóra nie 
m ając ani w łasnych odpadków gospodarczych na podkar- 
mienie, ani pieniędzy na ich zakupno m ogła dotąd cho
w ać świnki, tylko puszczając je  wolno na żer i sprze
dając je  potem do podkarm ienia większym gospodarzom. 
Otóż w razie zaprow adzenia przym usu chlewnego musi 
się zmniejszyć hodowla w tej w arstw ie producentów . N a
tom iast zwiększy się ona w średnich i większych gospo
darstw ach w łościańskich i wejdzie wogóle na i n t e n z y -  
w n e  tory, co z punktu w idzenia gospodarstw a krajowego 
je s t niewątpliw ie pożądane. Podniesie się odrazu poziom 
j a k o ś c i o w y  naszego chow u; świnią będzie w znacznie 
k r ó t s z y m  przeciągu czasu zdatna na wywóz, niż obe
cnie, i będzie mogła uzyskać o wiele l e p s z ą  cenę. Są 
to rzeczy tak jasne, że nie potrzeba ich szerzej motywo
wać. A ważne je s t także, że Świnia przestanie żyć z k ra 
dzieży i ustaną zrządzane teraz wolnem puszczaniem  
szkody w krocie .tysięcy.

Co się tyczy domokrążnego skupu świń — to obe
cnie je s t faktem, że z reguły producent przy tym systemie 
uzyskuje lepszą cenę, niż pędząc świnie na targ. P o 
chodzi to z zupełnie anorm alnych i niezdrowych stosun
ków targow ych w naszym kraju. Zam iast pewnej m niej
szej liczby wielkich i żywotnych targów, na  których kon- 
kurencya nabywców wytw arzałaby większą konjunkturę 
co do cen, mamy praw ie kilkanaścieset targów  d ro 
bnych, nieżywotnych, nienaw iedzanych przez większych 
kupców, — targów, na których tylko kilka drobnych po
średników m iejscowych wiąże się w »ring« i dusi sztucznie 
ceny oraz wyzyskuje chłopa w tysiączne inne sposoby. 
Należy zatem r ó w n o c z e ś n i e  z zakazem handlu domo
krążnego (obowiązującym już zresztą w wielu innych k ra 

jach  koronnych) wziąć się energicznie do reorganizacyi 
targów  — a wtedy zobaczymy, że ceny, które producenci 
z w ł a s z c z a  w i ą ż ą c  s i ę  w s p ó ł k i  d l a  s p r z e d a ż y ,  
będą uzyskiwali na większych i żywotnych targach, będą
0 wiele lepsze, niż te, które im płacą obecnie zgonnicy 
p r z y  s k u p i e  d o m o k r ą ż n y m .  W ostatecznym tedy 
rezultacie nietylko nie będzie szkody z zakazu tego 
skupu, lecz przeciwnie producenci tylko na nim zyskają.

Trzeba więc faworyzować rozwój większych targów  
energicznie a ograniczać targ i drobne — rozumie się 
z taką względnością dla gmin targowych, na jaką  tylko 
pozwala in teres producentów  i ogólny interes krajowy. 
Ogromna ilość drobnych targów  bydlęcych nie odpowiada 
prymitywnym wymogom sanitarno-i w eterynarsko-policyj- 
nym. To jes t zatem  punkt zaczepny dla zwalczania tych 
szkodliwych targów. Dalej trzeba znosić gminy targow e 
— a tam  gdzie przymus w ram ach praw nych nie je s t m o
żliwy, wpłynąć na nie właściwymi środkam i — by za
prowadziły na targach wagi bydlęce i obwieszczały na 
nich notow ania cen trzody i bydła w ogóle z większych 
targów krajow ych i zakrajowych. Tą drogą można będzie 
przyczynić się do zmiany obecnego nieracyonalnego sy
stemu sprzedaży »na oko« na system sprzedaży »na 
wagę« oraz zmniejszyć ogromny a szkodliwy dla p rodu
centa dystans między drobnymi targam i lokalnymi a ce 
nami na targach  większych, centralnych. Dalej będzie 
można n a  gminy wpływać, by zreform owały policyę ta r
gową i zaostrzyły przepisy regulam inów targow ych w kie
runku jak  najdalej idącej ochrony producenta przed ha- 
niebnemi sztuczkami pośredników, stosowanem i często 
zgw ałceniem swobody obrotu targow ego, ba naw et sw o
body osobistej.

Gminy, które nie mogą uczynić zadość wszystkim 
tym racyonalnym  wymogom, nie śmią mieć pretensyi do 
utrzym ania targów.

»Koroną« reformy targowej winno być reaktyw ow a
nie przymusowych targów konfinicyjnych w Krakowie
1 Białej, jako wielkich krajow ych targów  wywozowych. 
Podstawę w eterynarsko policyjną dla tej 24-godzinnej 
konfinicyi, dla tego przymusu, który uwolni naszych han 
dlarzy i hodowców od kosztownej i szkodliwej zależności 
od zakrajow ych komisyonerów i zapewni nam właściwy 
wpływ na ceny, oraz na kierunek zbytu, — może stano
wić potrzeba kontroli »znaczków« tj. proweniencyi świń 
w razie zaprow adzenia »znaczenia« świń w całym kraju.

Pozostaje jeszcze ogrom nie w ażna kwestya t a r y f  
k o l e j o w y c h ,  których system  dla naszej nierogacizny, 
niezm iernie szkodliwy i niesprawiedliwy, musi uledz zmia
nie, dalej kwestya nowych p o c i ą g ó w  p o ś p i e s z n y c h  
i większej pieczołowitości kolei co do u r z ą d z e n i a  w a 
g o n ó w ,  wreszcie kwóstya sposobu poboru a k c y z y  n a  
t a r g .u  w i e d e ń s k i m ,  faworyzującego obecnie przywóz 
świń węgierskich na niekorzyść przywozu z Galicyi. O po
praw ę stosunków w tych wszystkich kierunkach winno 
postarać się jak  najprędzej Koło Polskie.

Dr. Roger Battaglia.

Zastosowanie mączki kostnej odklejonej 
dla nawożenia łąk.

Żużle T hom asa z.roku n a  rok d rożeją  — a przy tem , 
m y na wschodzie zam ieszkali, o trzy m u jąc  p ro d u k t 
niskoprocentow y, ja k i  w o sta tn im  roku  głów nie m ogła

1
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nabyw ać G alicya, trac im y , bardzo dużo na  frachcie, 
bo ja k  w iem y, przew óz każdego p ro d u k tu  kosztu je  
jednakow o, czy to będzie to w ar zaw iera jący  10 czy 
18% kw asu fosforowego. N adzieje  na  o trzym yw anie  
żużli w ysokoprocentow ych z po łudn ia  R osy i podobno 
zaw iodły, a więc by się ubezpieczyć na w szelkie ew en
tualności, jak ie  nam  przyszłość przyn ieść może — n a 
leży nam  badać, czy d la  ty ch  uży tków , dla k tó rych  
ta k  nieocenionem i są żużle Thom asa, to  je s t  dla n aw o 
żenia łąk, nie dało by  się w ynaleśó  jak ieg o  innego n a 
wozu fosforowego, k tó ry  by  m ógł w spółzaw odniczyć 
z tom asyną, n a  k tó rą  p o b y t z dn ia n a  dzień  rośnie. 
Na zachodzie E u ro p y  robione są rozm aite  próby z ko- 
palnem i fosfo ry tam i, o k tó re  u  nas w hand lu  tru d n o  — 
naszą uw agę zw raca m ąka ko stn a  odklejona, k tó ra  w la 
tach  o sta tn ich  by ła  do n ab y c ia  po cenach bardzo p rz y 
stępnych; 1 kg. kw asu  fosforowego w m ące kostnej 
w yklejonej kosztow ał przyb liżen ie o V* m niej, niż 
w tom asynie.

A to li dotychczas m ało m am y pew ności, bo b rak  
doświadczeń w ty m  k ierunku , czy m ąka ko stn a  będzie 
naw ozem  na łąk i rów nie skuteczn'ym , ja k  w ypróbow ana 
m ąka żużlow a, o k tó rej pow szechnych i w ielkich  sk u 
tk ach  n a  łąk ach  m ieliśm y sposobność zw racać k ilk a  
kro tn ie  uw agę.

N asze doświadczenie, k tó reśm y  przedsięw zięli na  
szerszą skalę nad  tem  p y tan iom  w pięciu  m iejscach  na 
łąk ach  dublańskich. w w iększej części się n ieudały  
w sku tek  w ielkiej posuchy. N a to m iast w szeregu prób 
zain icyonow anych przez Biuro rolnicze Z arządu  g łó 
w nego Kółek roln iczych , k ilk a  w ykazu je  bardzo  dodatn i 
w pływ  naw ożenia złożonego z k a in itu  i m ąki k o stn e j 
o d k le jonej, k tó re  tu  podajem y.

1. D ośw iadczenie w ykonane przez p. A ndrzeja  
Sieleckiego w K otow ej W oli w ..powiecie ta rn o b rz e 
skim.
Zebrano z parceli nienaw ożonej przeciętn ie  149 kg. z m org. 

„ „ naw ożonej kain item  i m ą
ką k o stn ą  odk lejona 285 kg.

P lon  został podw ojony przez naw ożenie, a sp ra 
wozdaw ca donosi, że po traw  na parcelach  naw ożonych  
by ł p iękny  i w iele obiecujący. Na parce lach  nienaw o- 
żonych rzadk i i lichy.

2. D ośw iadczenie w ykonane w M iechow icach m ałych 
pow. Dąbrow ski, przez p. W incentego K am y n a .

Zebrano z parce li nienaw ożonej 211 kg. z m orga 
„ „ naw ożonej ka  -

in item  i m ą
ką ko stn ą  od- 
k le joną  552 kg.

-j- 341 kg.
R ów nież i tu ta j  p o traw  b y ł n a  naw ożonych p a r

celach p ięknym .
3. W  M iechow icach w ykonano w ty m  roku  dośw iad

czenie n a  łące p. J a n a  K a b a ta  m łodszego.
Zebrano z parceli nienaw ożonej przecię tn ie

811 kg. z m orga.
„ „ naw ożonej k a 

in item  i to 
m asy n ą  666 „ „

-f- 354 kg.
J a k  nam  pokazu je  p lon  z n ienaw ożonych  parcel 

łąka  p. K abata b y ła  lepszą od łąk i p. K am y n a podnie
sienie p lo n u  praw ie jednakow e zarów no przez naw óz

z m ąką k o stn ą  ja k  i p rzez naw óz z tom asyną. N a tu 
ra ln ie , we w szystkie h  opisanych  i n astęp n em  d o św iad 
czeniu, zupełn ie  uzasadn ionem  byłoby  p y tan ie , czy 
w tym  w ypadku  n ie  dzia ła ł sam  k a in it, czy n ie  m ogło 
by  się obejść bez th o m asy n y  lub m ąki kostnej. N a to  
odpow iedzieć m ożem y, że tego  ro d za ju  w y p ad k i są 
bardzo rzadk ie , choć n ie w ykluczone, i że w skutek  tego  
m ożem y z dużem  bardzo p raw dopodobieństw em  tw ie r
dzić, że zw yżkę plonu  o s iąg n ię tą  o trzym ano  przez 
łączne d z ia łan ie  naw ozu potasow ego i fosforow ego.

D ośw iadczenia 1—3 są przeprow adzone n a  glebach 
czysto  m in era ln y ch

4. D oświadczenie, k tó re  tu  podać m ożem y, je s t  w y
konanie na  łące torfow ej, w P od liskach  m ałych  przez 
p. L. M ulkiew icza.

Z ebrał on na  parceli n ienaw ożonej p rzecię tn ie
75 kg. z m orga

naw ożonej k a 
in item  i m ąką 
k o stn ą  188 „ „

+  113
Więc i tu ta j  w idzim y d z ia łan ie  n aw ożen ia  k a in i

tem  i m ąką kostną, a w ty m  w y p ad k u  m ożem y z całą 
pew nością tw ierdz ić , że d z ia ła ła  i m ąk a  kostna, gdyż 
ja k  to w y k aza ły  dośw iadczenia inne, w la tach  p o p rz e 
dnich  w ykonane, n a  torfie w P od liskach  sam  k a in it  nie 
działa .

Celem n in ie jszej n o ta tk i je s t  zw rócenie uw agi, 
ro ln ik ó w  naw ożących  swe łąk i to m asy n ą  n a  to , że 
w arto  je s t  p rzedsiębrać p róby  z m ąk ą  k o stn ą  odklejoną

P rzez  je j  zastosow anie p rzy  cenach  obecnych n a 
wożenie m orga łąk i m ogłoby być o 4 k. tańszem . J a -  
snem  to je s t, że obecnie nie m ożem y nikogo n am aw iać 
n a  nic w ięcej, ja k  n a  próby, gdyż te , k tó reśm y  tu  po
dali, jeszcze kw esty i n iero strzy g ają . N a razie , k to  bez 
p rób  chce naw ozie łąk i, racyonaln ie j postąp i, je ś li  z a 
stosu je tom asynę jako  środek w ielokro tn ie  w sw ych  
sk u tk ach  w ypróbow any.

P rzy  próbach doradzam y naw ozić łąk ę  na  m org 
600 kg. k a in itu  i 45 kg, kw asu  fosforow ego, co odpo
w iada p rzecię tn ie  150 kg. m ąk i kostnej odklejonej, 
w zględnie 250 — 300 kg. to m asy n y  zależnie od z a w ar
tości. D la p rzekonan ia  się o po trzeb ie naw ozu fosforo
wego poży tecznem  będzie obok pasów  nienaw ożonych, 
naw ozić in n e  sam ym  k ain item .

Józef Mikułówski-JPomorsJci

Z wystawy berlińskiej
zużytkowania ziemniaków i technicznego 

zastosowania spirytusu
Kto nie wniknął w ideę, dla której wystaw a została 

urządzoną, ten sądząc powierzchownie mógłby powiedzieć: 
skrom na wystawa, przedstaw iająca mało ciekawego, u rzą 
dzona skromnie, bez blagi. Ale kto sobie uświadomi, że to 
wszystko, co się widzi, je s t celową p racą w spaniale zor
ganizow aną dla usunięcia nadprodukcyi spirytusu i rozsze
rzenia upraw y ziemniaka, że to wszystko, co świeci, po
rusza, to nie benzyna, gaz — lecz spirytus, ten staje zdu
mionym i podziwia tę kolosalną zdolność zespalania w szyst
kich sfer interesow anych dla jednego celu.

W ięc mamy tu Związek fabrykantów  spirytusu. Zwią
zek dla zużytkowania spirytusu fabrykantów , Centrale dla 
zużytkowania spirytusu, Związek fabrykantów  skrobi, Zwią-



zek dla sprzedaży skrobi. Oprócz nich całe społeczeństwo 
niemieckie uważa spraw ę za nadzwyczaj ważną, a w za
interesow aniu przoduje cesarz, k tóry  spędził na wystawie 
trzy godziny.

Punktem głównym w ystaw y: s u s z e n i e  z i e m n i a 
k ó w .  Nie chodzi tu o jarzynę, konserwę dla ludzi, ale 
głównie o wytworzenie paszy trw ałej i łatw iejszej do uży
cia dla zw ierząt.

W tym roku naznaczono wielkie nagrody dla więk
szych i m niejszych przyrządów. Zbyt mało czasu, by do
nieść o szczegółach konkursu. Kończę więc dziś donosząc, 
że wielkie nagrody nie zostały nikomu przysądzone. Kwe- 
stya nie jest więc całkowicie i najlepiej przez kogoś roz- 
trzygniętą.

Nagrodę po 10.000 Mk dostali: W ilhelm  Knauer, 
cukrownia w Kalbe nad Salą: Fabryka akcyjna przedtem 
Venuleth & Ellenberger z D arm stadtu; 5.000 Mk. B uttner 
& Meyer U erdingen a/R. Za m ałe przyrządy pierw sze dwie 
firmy po 2.500 Mk, i dwie inne uznanie sędziów.

Nie mogę pominąć choćby i w nadzwyczajnym po
śpiechu wzmianki o tym niezm iernie przyjemnem uczuciu, 
jakiego doznaje każdy Polak, a specyalnie Galicyanin, sły
sząc na każdym kroku o zwycięstwach, jakie odnoszą zie
mniaki p. Dołkowskiego w porównaw czych upraw ach 
z rozm aitem i odmianami. O tem bliżej i obszerniej później 
doniosę — dzisiaj ograniczam  się na skonstatow aniu, że 
niemiecka stacya doświadczalna dla uprawy kartofli sławi 
Dołęgę, Gusztolda i Mohorla: znów p. V. W angenhein, 
przewodniczący stowarzyszenia dla popierania uprawy to r
fowisk, składa hołd Topazowi, jako  odm ianie najodpowie
dniejszej według niego dla północnych torfowisk.

Berlin, 10. lutego 1908.
Prof. Józef Milmłoicski-Pomorsla.

fflelassa i wytłoki dyfuzyjne jako karma.
Z rozwojem przemysłu cukrowniczego idzie ręka 

w rękę większa intenzywność w gospodarstwie rolnem 
a temsamem i wyższa ren ta z ziemi: przemysł ten pow i
nien jednak i w gałęzi chowu bydła w ażniejszą rolę ode
grać na przyszłość. W ytwory i odpadki fabryczne cukro
wni stanow ią cenną karm ę dla inwentarza. Pominąwszy 
liście buraków, które bydło chętnie zjada, zasługują prze- 
dewszystkiem na uwagę melassa i wytłoki dyfuzyjne. Me- 
lassa  zaw iera w 1000 częściach około 80 części popiołu 
azotu 6 do 12 cz., a wogóle łatwo przyswajalnych i s tra 
wnych związków około 70 cz. a między tem i cukier 
i sole alkaliczne. Podaje się ją  albo zm ieszaną z wodą 
albo ze sieczką, w tym celu rozcieńcza się ją wodą albo 
ogrzewa na + 7 0 °  G.

Melassa nadaje się jako  karm a dla krów, koni 
a przedewszystkiem dla bydła opasowego. W  małej ilości 
zadana krowom, do 0.5 kg. dziennie, ma podnosić pro
cent tłuszczu w mleku; koniom można daw ać 1 do 2 kg. 
wołom roboczym na 1000 kg. wagi do 8 kg.

Co się tyczy bydła opasowego, to wiadom ą jest rze
czą, że w 1. periodzie opasu chodzi zawsze o skarmienie 
karm y objętościowej, ażeby organizm zw ierzęcia przygo
tow ać do przyjm owania karmy w dużej ilości: karm a ta  
jednakow oż nie może być kosztowna, bo przyrost wagi 
w tym okresie »wstępnym« opasu nie opłaciłby wydatków 

. na droższą karmę. Temu celowi odpow iada najlepiej m e
lassa, z jednej bowiem strony przez domieszkę m elassy 
do słomy, sieczki lub plewy, staje się karm a ta  sm acz
niejszą, a z drugiej strony i żołądek bydła opasowego 
przyjm uje w tej formie karm ę tę we większych dawkach. 
W tym okresie można zaczynając od 0.5 kg. na  dzień na 
500 kg. żywej wagi zw ierzęcia stopniowo dojść do 2 kg. 
praw ie m elassy na dzień.

W 2. okresie opasu trzeba ilość dawanej melassy 
wedle doświadczeń wielu 'praktycznych gospodarzy, a 
i mych własnych, zniżyć na 1 do 1.5 kg:; w 8 okresie 
zmniejszyć jeszcze o 1/3 kg., a w reszcie przy końcu opasu 
zejść stopniowo na 0.5 do 1 kg.

Jak już wyżej wspomniałem, trzeba melassę pół na 
pół rozpuścić wodą i dopiero potem polać tym płynem 
sieczkę.

Tanią karmę sporządzają w Niemczech w ten spo
sób, że na 80% melassy dają 20% dobrego, żółtego torfu, 
co bydło, jak  się o tem sam przekonałem , chętnie zjada 
(torf jednak jes t tu  substencyą bezwartościow ą. Red.)

Melassę można także m ieszać z otrębami i m aku
chami, ale mieszaniny takiej nie powinno się nigdy kupo
wać, bo się nie ma zwykle żadnej gwarancyi, co wchodzi 
w skład takiej mieszaniny.

Drugim niemniej ważnym odpadkiem cukrowni są 
wysłodziny dyfuzyjne: ze straw nych składników zaw ierają 
one w świeżym stanie 0.3% azotu, 0.1 tłuszczu, bezazo- 
towych części 3.5 -4°/%

Ponieważ wytłoki w świeżym stanie łatwo i prędko 
ulegają zepsuciu, trzeba je przez ferm entacyę kwasu m le
kowego przeprowadzić w stan, w którym  dają się dłużej 
utrzymać: osiąga się to przez ugniatanie i deptanie w do
łach, najlepiej betonowanych, a później pokrywa się sło
m ą i ziemią. Kiszonkę tę można przechow ać kilka mie
sięcy w stanie smacznym dla bydła.

K iszonka jest dobrą karm ą dla bydła opasowego, 
dając w 1. okresie opasu około 30 kg. dziennie na sztukę, 
w 2. okresie do 25 kg. a w 3 20 kg

Krowom  można dawać do 20 kg. dziennie, podobnie 
i wołom w zimowej porze, — natom iast nie zaleca się 
dawanie wytłoków koniom

Ponieważ wytłoki te zaw ierają w świeżym stanie ko
ło 90% wody sporządzili Biittner i Meyer w Uerdingen 
nad Renem aparat do ich suszenia, przez co zawartość 
wody da się obniżyć aź do 10%.

W tej" formie dadzą się one transportow ać daleko 
i długo przechowywać, w podobny sposób osuszają także 
liście i główki buraczane.

Podczas mej bytności w Niemczech, a szczególnie 
na wystawie rolniczej w Halle w r. 1901 miałem spo
sobność wzbogacić me zbiory osuszonemi wytłokami i kar
mą m elassową w t różnych formach, które już kilka lat 
przechowuję w dobrym stanie.

Byłoby rzeczą nader pożądaną, gdyby nasze P rze
worskie Tow. akc. zajęło się tą  sprawą; sam a procedura 
suszenia jes t łatw a i tania; a w tej formie byłyby od
padki fabryczne przystępne dla gospodarzy zdała od 
fabryk m ieszkających.

Nowosiółki w styczniu 1903. Jós. Jan  Neum.

Sppawy Towarzystwa.
III Posiedzenie komitetu c. k. Towarzystwa gospo

darskiego gal. odbyło się d. 7. lutego b. i'., poi przewodni
ctwem hr, St. Stadnickiego. Obecni pp. : B rykczyński, J .  Breuer, 
From m el, Dr. W ł. K raiński, Tad. Langie, Mieczysław Onysz
kiewicz, Tad. P iłat, D r. Tad. Skałkow ski, Dr. Szyszyłowicz, 
Jerzy  T urnau, Tyniecki i Adolf Wiesiołowski. Nieobecność 
uspraw iedliw ili: Br. Ju lian  Brunieki i ks. Andrzej Lubomirski.

Do program u XXXVIII R ad y  ogólnej Towarzystwa w sta
wiono oprócz sprawozdań przychodzących stale na porządek 
dzienny obrad następujące jeszcze referaty :

-  Ugoda austro-w ęgierska, referent dr. W łodzimierz Ko
złowski;

—  Sprawozdanie z wystawy w Berlinie o suszeniu zie
mniaków, ref. prof. Pomorski i prof. W awnikiewicz :

— Sprawozdanie z wycieczki do Ladelund w Iu tlandyi 
i o nowym sposobie dojenia krów, ref. H enryk Rozwadowski, 
kierownik kraj. szkoły rolniczej w B ereźnicy ;

—  Referat o strejkach wygłosi p. Lasota na zebraniu po- 
ufnem.
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D r.  Skałkow ski p rzeds taw ia jąc  z a m k n i ę c i e  r a c h u n 
k ó w  z a  r. 19 02  i b u d ż e t  n a  r. 1903  proponuje dla u t rzy 
m a n ia  rów now agi budżetowej zaciągnięcie  pożyczki hipotecznej 
n a  realność Towarzystw a a w razie potrzeby zaciągnięcie po
życzki 800 0  K.( zwrotnej w 8 ra tach) w  funduszu  nawozowym 
Towarzystwa. W niosk i  te przyjęto.

P .  St. Brykczyński wnosi imieniem s e k e y i  h o d o 
w l a n e j :

1) przyznanie Oddziałowi Borszczowskiemu 400  K. .na 
premiowanie b y d ła  włościańskiego w czasie wystawy w  m aju  br.

2) założenie k ilka chlewni zarodowych w Odz. P o k u -  
c k im ,  S tan is ław ow sk im , T arnopo lsk im  i B e łzk o - S o k a l s k im . 
Uchwalono.

P. Tyniecki wnosi im ieniem sekcyi s a d o w n  i c z o - o g  r  o- 
d n i c z  e j ,  ażeby subwencyę z funduszów państwowych przy
znano zam ias t  spółce owocowej w N adw ornej ,  k tó ra  nie daje 
znaku życia i prawdopodobnie istnieć przes ta ła ,  now o-zawiąza- 
nem u T ow arzystw u ogrodniczemu w Zaleszczykach i zaw iadom ić  
o tern ministers two ro ln ictwa z odpow iedniem umotywowaniem.

Referent wnosi następnie podwyższenie zas i łku  dla od
dz ia łu  stry jskiego n a  k u rs  sadowniczy do kwoty 200  koron 
O bydwa wnioski uchwalono.

W  dalszym ciągu przedstaw ia  p. T yn ieck i  w  streszczeniu 
refera t ,  wypracowany pospołu ze starszym ra d c ą  Rozenbergiem 
o przeszkodach w  racyonalnem  prow adzeniu  gospodars tw a  le ś 
nego w sku tek  serwitutów.

Referat ten m a  być przedłożony im ien iem  T ow arzystw a 
leśnego na  najbliższym kongresie leśnym we W iedniu .  N a kon
g res  "delegowano ze strony Tow. gosp. p. T yn ieck iego  i p. So
kołow skiego, jako  zastępcę.

P. T u rn au  zaw iadam ia , że w y b ra n a  na  poprzednim  posie
dzeniu K om ite tu  k o  m i s y  a h a n d l o w a ,  złożona z pp. Mieczy
s ław a  Onyszkiewicza, prof. Pomorskiego i T u rn a u a ,  w ypracow ała  
swój regu lam in ,  prosi zarazem o uchw alenie  zajęcia się p ośred 
n ictwem bez ryzyka w dostarczaniu  członkom nasion, narzędzi 
ro ln iczych  i węgla.

N a tern posiedzenie zakończono.

Próbne wiadomości.
Posiedzenie Komitetu Tow. rolniczego w Krakowie

■odbyło się d. 27. stycznia h. r. pod przew odnictwem  prezesa 
Z dzis ław a hr .  T a r n o w s k i e g o .

G łównym przedm iotem obrad, by ł pre l im inarz  budżetu  na 
r. 1903  oprócz tego uchwalono poprzeć podanie k rak .  Tow. 
■Ogrodniczego o założenie w  K rakowie wyższej szkoły o grodn i
czej. Oznaczono term in  dorocznego walnego zgrom adzenia  krak . 
Tow. Rolniczego n a  5-go i 6 -go czerwca b. r . ,  n iem al równo
cześnie odbedzie się dw udniow a w ys taw a i ta rg  rozpłodowy 
dla bydła  hodowanego w oborach zarodowych K o m ite tu ;  o tw ar
cie wystawy nastąp i 6 czerwca. Uchwalono poprzeć podanie p. 
D ołkow skicgo  z Nowej W si  o przedłużenie  zubwencyi krajowej, 
przeznaczonej n a  poparcie produkcyi z iemniaków nasiennych, 
a prócz tego załatwiono szereg bieżących sp raw  adm in is t ra 
cyjnych

Zastosowanie wapna przy uprawie buraków cukro
w ych. N a  zgrom adzeniu  cukrowniczem w  M agdeburgu  m ia ł  
P rof .  Dr. H o ilrung  w H ali  odczyt o zastosowaniu w ap na  przy 
upraw ie  b u raków  cukrowych, z którego nas tępu jące  w ynik i 
podaje.

A. C h e m i c z n e  d z i a ł a n i e  w a p n a .  1. W ap n o  po
woduje, że azot dostarczony z iem i we formie am oniaku ,  zamie
n ia  się’ w Azotany (Nitrat) ,  a rośliny mogą tylko azot w  for
mie azotanów przyjmować. Tam zatem gdzie zasilam y ziemię 
A moniakiem, tam dodatek w apna je s t  konieczny.

2. Wapno działa w ten sposób, że kw as fosforowy z g linki 
i zw iązkam i żelaza się nie wiąże, łączy się bowiem samo z kwa« 
sem fosforowym a chociaż te związki nie  zupełnie ła two są  roz 
puszczalne, to stosunkowo rozpuszczalniejsze są, niż n. p. kwas 
g linowy. 3. W apno  rozłącza trudno  rozpuszczalne związki pota
sowe, łączy się z kw asem  krzem owym i w p ły w a  n a  wydzielenie 
potasu  w tormie przyswajalnej 4. O rganiczna materyę przem ie
n ia  obecność w ap na  również w  związki ła tw o przyswajalne 
•dla roślin . 5. Szkodliwe związki żelazawe, zamienia wapno w n ie

szkodliwe stopnie u t len ien ia .  6. W reszcie  działa  wapno n a  z ie 
m iach  kw aśnych  alkalicznie.

B. D z i a ł a n i e  m e c h a n i c z n e  w a p n a .  1. W apn o  
powoduje tak  dla bu raków  cukrow ych  ważne k ruszen ie  się ziemi. 
2. W apno reguluje  wilgoć ziemi, gdyż dostatecznie naw apniona  
ziemia nas iąka  wodą i sprowadza za wiele powstałej wilgoci do 
podglebia. Prof. D r .  H o ilrung  w ykaza ł  doświadczalnie, że z iem ia 
bez w apna  przyjęła  5 2 °/0 wody; ziemia ze zaw artością  8 °/0 w a 
pna 6 6 °/0 w o d y ;  1 6 °/0 w apna 7 8 °/0 w o d y ;  4 2 %  w apn a  8 7 %  
w o d y ;  3 2 %  w apna  9 6 %  w ody; 4 0 %  w apn a  1 0 0 %  wody.

C. P a t o l o g i c z n e  d z i a ł a n i e  w a p n a .  W  skutek  
chemicznego i mechanicznego dzia łan ia  w apna na ziemię, powo
duje ono lepszy rozwój roślin . W ap n o  sprzyja  szczególniej m ło 
dym roślinom i chroni je przed rozm aitem i chorobami a szcze
gólniej zapobiega zgorzelinie korzenia  bu raków  cukrowych. P r z e 
prowadzone doświadczenia udow odniły  bez obawy złych s k u t 
ków, że b u ra k i  najlepiej się u d a ły  przy  użyciu 600  Ctmr. 
szlamu defekacyjnego na  morgę i były  pięć razy cięższe w cza
sie pojedynkowania tam, gdzie  użyto szlamu defekacyjnego na  
ziemi ubogiej we wapno.

B urak i  w czasie po jedynkow ania  na glebie bezwapiennej 
ważyły 0 .28  gr. ,  na szlamie zaś 150  q. na mordze ważyły 
0 -87 gr.,  przy użyciu 600 q. 143 gr.

Sprzęt d a ł  następujące  rezu l ta ty :
w aga  buraka  zawartość cukru  

P rz y  1 5 0  q. szlamu na  m org  137  gr .  1 5 .8 5 %
„ 300  „ „ „ 200  „ 16 .00
„ 6 00  „ „ „ „ 2 4 0  1 6 .300

W  p rak tyce  tak ich  ilości w apna  się nie używa, będzie j e 
dnakże z korzyścią, jeżeli używać będziemy w ap n a  pod "u p raw ę  
buraków  cukrow ych  więcej aniżeli obecnie.

T. Zakrzewski.
Krajana słonia na ściółkę. Używanie kra janej s łom y na 

podściół dla inw en ta rza  nie jest rzeczą nową, we wielu gospo
dars tw ach  postępowych, zwłaszcza w  la tach  w k tórych b rak  
słomy, używ a się tego sposobu n a  ściółkę. W  Anglii  wszędzie 
czy w  mniejszych czy większych gospodarstwach, używ ająjedynie  
krajanej s łom y n a  podściół i w tym  celu m ają  tam  speeyalne 
sieczkarnie do k ra jan ia  słomy przeznaczone.

U  nas  mało gdzie dotąd używ ają  krajanej słomy.
Do k ra jan ia  s łomy można użyć zwykłej sieczkarn i j a k a  

zaw sze  w  gospodarstw ie znajdować się powinna, i przeznaczyć 
do tej czynności każdego dnia  w praw nego  robotnika, albo co 
lepiej także podczas młocki zboża m łocarn ią  odrazu zużytkować 
siłę  koni w  kieracie lub motoru innego do tego celu i naciąć 
słomę w odpowiedniej długości.  W  Anglii k ra ją  słomę na  siecz
ka rn iach  n a  kaw a łk i  na  długości 13 etnt. Jeżeli j e d n a k  ta  d łu 
gość w y daw ałaby  się za m a łą  a zwłaszcza n a  robotę ręczn ą  za 
nadto powolną ze względu na czas, to k ra jan ie  na  ka w a ły  o d łu 
gości 20 centymetr, ju ż  będzie m iało  swój pożądany cel, pow in
no wystarczyć. Nie chodzi tu  o ścisłość, bo w praktyce nie m o
żna ściśle mierzyć, w ystarczy  w praw ne oko robotnika, a  w ów 
czas t a  czynność bardzo szybko może postępować; w  jednym dniu 
może tak i robotnik w praw ny, przy pomocy m u danej,  naciąć 
sporo s łom y przeznaczonej na  podściół.  Zważywszy teraz jak ie  
korzyści w ynikają  z tej czynności przek natny  się że prze-  
dewszystkiem używ ając  słomy krajanej n a  podśció ł dla
inwentarza, oszczędzamy na  użyciu jej przeszło y 3 część. 
J e ś l i  bowiem na  dobę i sztukę dorosłą liczy się n a  podściół 
słomy nie krajanej 4  kg. to kra janej w długości n. p 20 ctm. 
w ystarczy użyć' 2 l/a na  dob§ 1 sztukę. Dalej k ró tka  s łom a 
w ch łan ia  w  siebie daleko łatwiej wilgoć a  więc p łynne  części 
nawozowe — daje o wiele lepszy nawóz i zapobiega utracie  wielu 
wartościowych części nawozowych, aniżeli s łom a d ług a  nie k r a 
jan a .  N awóz tak i z kra janej s łomy łatwiej daleko daje s ię  ró
wno u k ład ać  n a  gnojowni, więcej się u lega  i u rab ia .  Przec iw nie  
nawóz z długiej słomy, bardzo często niedostatecznie p rzegn iły  
w potocznej mowie nazyw any słomiastym , wyrzuca się nieraz 
n a  gnojarnie  —  i tak i  też suchy słomiasty n a  pole się"wywozi 
przyczem na tu ra ln ie  wiele się traci, bo gnojenie roli j e s t  w ó w 
czas niedostateczne. Nie w spom inam  ju ż  o tern co zresztą p ra k 
tycy znają ,  że obornik z długiej słomy ciężko i nieporęcznie 
w id łam i n a  fury  nak ładać , po drodze przy wywożeniu opada, 
a  t rudno  go też i  na roli równomiernie rozt ząsać Krótki obor
n ik  nab ie ra  się ła tw o na fury , można go dobrze ub ić  — 
po drodze się nie  rozsypuje, a z wielką ła tw ością  roztrząsać go
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można na roli i daleko mniej robotnika potrzeba do tej czyn
ności, aniżeli przy długim  słomiastym Robota rozrzu
cania będzie dokładniejszą i szybszą. Ma on jeszcze i to bene 
że podczas przyorywania nie ciągnie się za pługiem , jak  to bywa 
przy słom iastym  nawozie nie traci się czasu na stawanie sprzę- 
żaju i na zapychanie się pługa, ale sam praw ie stacza się do 
bruzd, dokładnie skiba go przykrywa a nie widać wcale s to 
jących wiechci nawozu na zoranej roli jak to często widać przy 
wyoraniu słomiastego nawozu. Rola taka w ygląda czysto, orka 
równa jednostajna, a brona nie wydobywa już na wierzch krótkiego 
przyoranego obornika.

W  końcu zwróciwszy uwagę i  na to, jak  po prostu nie 
porządnie wygląda, gdy słomę d ługą przewożąc do stajen na 
podściół wozami, pozostawiamy całą drogę niemal słom ą usłaną 
i wiele przytem m arnuje się tej słomy, to niezawodnie "przyzna 
każdy, że lepiej używać słomy krajanej, a będzie to oszczę
dniej i z wiem wyżej już przytoczonych względów ekonomiczniej.

K . L.

Ze stołu redakcyjnego.

Księga Stad Owczarń Zarodowych w gub. KróJestwa4 
Polskiego. W ydana staraniem  Sekcji Rolnej W arszawskiego 
Oddziału Tow. Rop. Ros. Przem. i H and. W arszaw a 1902 r. 
S tr. 79.

Dziełko to zawiera obok szczegółowych wiadomości o ist
niejących w k raju  owczarniach zarodowych — cenną treść n au 
kową, a mianowicie : terminologię polską wyrazów, używanych 
w  nauce hodowli i wełnoznawstwa i zasady bonitacyi owiec 
i użycia racyonalnego przy niej klucza, oraz przykłady bonita
cyi. Te ostatnie ułożył przewodniczący w delegacyi, radca ko
m itetu Tow. kred. ziem., p. Józef Ostrowski z M ałuszyna, w ła
ściciel jednej z najdawniej istniejących i największych owczarń 
zarodowych, znakom ity znawca przedmiotu.

Pytania i odpowiedzi.

Odpowiedź na pytanie I. Sprawa zużytkowania odpadków 
m leczarni a w szczególności zużytkowania m leka zbieranego 
je st sta łą  skargą naszych mleczarń. I rzeczywiście technika 
m leczarska —  jakkolw iek robi w tym kierunku silne postępy —  
nie dała nam jednak jeszcze dobrego rozwiązania tej kwestyi. 
Zresztą wyrób kondensowanego chudego mleka, cukru mlecz
nego, kazeiny, opłacić się tylko może w mleczarniach rozporzą
dzających znaczną ilością mleka zbieranego. T ak  samo wyrób 
serów wymaga fachowego serkara którego utrzym anie jest dość 
kosztowne i przy przeróbce dziennej 200 Itr. się nie opłaci. Po
mijam już, że znaczna ilość gatunków serów chudych robionych 
z mleka odtłuszczonego za pomocą centryfugi psuje się i pęka 
z powodu zbyt małej ilości tłuszczu. Małe mleczarnie więc — 
a w szczególności dworskie — skazane są na zużytkowanie 
mleka zbieranego we własnem  gospodarstwie, co przy odpowie- 
dniem urządzeniu i przystosowaniu do miejscowych warunków 
może jednak przynieść wcale znaczny dochód. —  Znaczna część 
krajowych mleczarń dworskich zbywa część mleka zbieranego 
w  ten sposób, że służbie dworskiej, która pobiera dziennie pe
wną ilość mleka pełnego zastępuje mleko to w całości lub czę
ści mlekiem chudem w clwu trzy lub  czterokrotnej ilości. S łu 
żba zazwyczaj chętnie się na to godzi. Pozatem zużytkowuje 
się przez wypas cieląt i trzody wreszcie drobiu mlekiem chu
dem, co przy odpowiedniem zastosowaniu przynieść może od 2 
do 6 groszy za litr  m leka zbieranego netto. W  tej sprawie po
lecić można bardzo dobrą broszurę p. t . : Beste V erw ertung der 
Molkerei Riickstande von Bruno S kalw eit-Jourlauken (Sonder- 
abruck d. ill. Landw. Ztg. Berlin. 1897. — Gena 50 fen.) 
Nareszcie gdy te wszystkie sposoby zużytkowania, okażą się nie
możliwe z jakichkolwiekbądż powodów —  pozostaje sposób naj
mniej rentująey się t. j. wyrób zwyczajnego dzieżkowego sera 
którego przeciętna cena w  kraju wynosi za 1 kgr. —  24, g ro
sze. Ser taki przechowany z lata, ubity  dobrze w fasoe i poso

lony znajduje dość łatw y w niektórych okolicach zbyt w porze 
zimowej i nazywany jest przez ubogą ludność „bryndza".

T. R.
Odpowiedź na pytanie 14. F irm a Jakób Griinner w S o

kalu wybudowała kilkanaście gorzelń ku zupełnemu zadowole
niu. Obecnie buduje się duża gorzelnia wraz z młynem p aro 
wym u podpisanego.

Batiatycze. Tadeusz Romanowski.
Odpowiedź druga. F irm a i F abryka Griinra w Sokalu 

przeprowadziła u mnie w tym  roku kompletną rekonstrukcyę- 
starej gorzelni. Dostarczony apara t Szw arza z ustaw ioną na ko- 
t'e  kolumna i opatentowanym defiegmatorem Bilicza okazały się- 
zupełnie praktyczne dając spirytus o 92%  tral. K ocioł przez 
firmę dostarczony i pod jej dozorem zamurowany zużywa m ini
m alną ilość opału. Biorąc na wzgląd solidność dostarczonych- 
m ateryałów i punktualność i sumienność w rozrachowaniu firm a 
zasługuje na poparcie.

Sno widów,
Aleksander Kobylański.

Wiadomości handlowe.
Ziem iopłody.

W iedeń, 11. lutego. P s z e n i c a  eisańska 8’55—8-95, (waga-
hl. 78—82 kg.) bauatka 8-20 — 8'70, słowacka (75—80 kg.) 7-55 8"10
z doliny rzeki Morawy (7 6 -7 7  kg.) 7 -60 -7 '80 ; pszenica na wiosnę 
7’57------•—.

Z y t o  najlepsze węgierskie (7 2 -7 5  kg.) 7-15—7-25, słowackie 
(71—74 kg.) 7-— -7-25, mne odmiany 7- i '10, żyto na wiosnę 6‘85.

J ę c z m i e ń  przedni morawski 7-25—8-35, pośledniejszy 6-—L s -__
pastewny 5-40—5\70.

O w i e s  węgierski 6-70—6'95, morawski i austryacki 6-45—6-65 
owies na wiosnę 6"29.

K u k u r u d z a  węgierska i rumuńska stara 7-55—7-65, nowa 
6------ 6-30 cynkantyna stara 7-25—7-40 nowa 6-80—715.

Budapeszt, 11. lutego. (G iełda zbożowa) Pszenica na kw ie
cień 7-60, żyto na kwiecień 6*60, owies na kwiecień 6-07, kukurudza na- 
maj 6"11, na lipiec 6-20, rzepak na sierpień 11-70—11-80.

Lwów. 12. lutego 1903. Pszenica gotowa 7 80—7 90, na ter-- 
mina 7 5 0 —17-75, cyro gotowe 6-50—6-60, na term ina 6 '40-6-50, o--.es 
obroeznj gotowy 6'25—6'50, na term ina 6-20—6-40, jęczmień pastewny
5-60—5-80, brow, 5-90-6-50, rzepak 9'------9’25. lnianka 0'------0-— °roeh
pastewny 6'75—7 25, do gotowania 7-75— 10-50, wyka 6"----- 6’75,' booik
5-80--6 30, hreezka- kukurudza nowa 6------ 6 30, stara 0-—’—0-—,
e h n i l  56. k-  — koniczyna czerwona 65-—88 —. biała 7 5 —120-—’
szwe.iZKs 80 —95, tymotka 34-—42-—, -o ir/tu s paritas Tarnopol go
towy 16'50—16-75, ekskontyngent 9-60—9-75.

Tendeneya zniżkowa trwa dalej. R uch ograniczony.
Bank rolniczy ive Lwowie.

Spirytus.
Wiedeń, 11. lutego. Spirytus kontyng. 38-60—38-80. Bez zmiany.

Bydło i trzoda.
Targ na bydło w  Podgórzu dnia 6. lutego. Spędzono 384 

sztuk bydła rogatego, 215 cieląt, nierogacizny 120. Płacono"za 100 kg-, 
bydła opasowego lepszej jakości od 59—63 koron, średniej jakości od 
55—59 koron, cieląt od 6 9 -7 1  koron, trzody od 74—80 koron.

W ied eń , 10. lutego. Na wczorajszy targ  spędzono bydła 
rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 4388 sz tu k / W  tern było 
z Galicyi 654 sztuk, z Bukowiny 44 sztuk. Przebieg targu  był ociężały. 
Oeny podniosły się o 50 hal. N iesprzedanyeh pozostało — sztuk. Wołów 
z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 53 sztuk po 58 do 62 kor., 464 sztuk 
po 64 do 72 kor., 95 sztuk po 73 do 78 kor., 6 sztuk po 7-9 do 82 kor. 
Buhaje podtuezone bez różnicy pochodzenia kupow-ano po 58 do 72 
kor., krowy podtuezone po 54 do 65 kor., bydło chude po 42 do 54 kor. 
wszystko licząc za cetnar metryczny żywej wagi.

W iedeń, 10. lutego. Na targ  n i e r o g a c i z n y  przywieziono 
ogółem 10294 sztuk świń, między temi 5298 świń galicyjskich. Ceny za 
tuczne świnie węgierskie 116—119 h., za galicyjskie młode świnie 
74—90 h., za 1 kilogram żywej wagi.

N akładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 

Redaktor odpowiedzialny Prof. Dr. K azim ierz Miczyński.
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Czytelników naszych prosimy, aby zamawiając cokolwiek podług inseratu 
w naszem piśmie powoływali się zawsze na „Rolnika“ .

Zarząd dóbr Słowita poezta loco 
sprzedaje centnar owsa „Li

gowo" z workiem loco Zadwórze 
po 18 k o r., szwedzki po 20 k o r ., 
olbrzymi węgierski (b. dobry) po 
18 kor. Próbki gratis. 2—4

ZARZĄD DÓBR
Swistelniki p. T.ipiea dolna sprze
daje b. ładną pszenicę „Przewod- 
k a“ do siewu, cena 20 kor. za 100 
klg. metr. bez worka — loco lub 

do staeyi kolei Podszumlany.
Z workiem o 60 hi. wyżej.

W  H ulczu
o. p. loco staeya kolei Bełz są na 
sprzedaż buhajki pełnej krwi Si- 
menthnlskiej po 60 cent. za kilo 
żywej w'agi, zaś pół krwi po 
40 eent.z obór zarodowych, dalej 
prosięta pełnej krwi rasy Yorks- 
hiere od 2—8 miesięczne w cenie 
za knurki po 14 zł. Z miesięczne 
za loszki 2 u iesięczne po 12 zł 
za sztukę w tym stosunku co 
miesiąc starsze o 2 zł. więcej 
•Jest też na sprzedaż klacz ry- 
saezką 16 miary ciemno-szpako
w ata  4 letnia. T rieur całkiem 
nowy z fabryki Claytona siewnik 
17. rzędowy używany i maszyna 
do robienia mat 2. szwowa. Bliż
sza wiadomość u zarzadu dóbr.

“ 6 — 12

Poszukuję do nabycia 40 krów  
młodych, mlecznych, możliwie 

w mniejszych partjaeh, do ode
brania zaraz lub później z wiosną. 
Zhłoszehia wieku, ceny, przyj
muje J . 8cheiter w  B rzesku.

2—3

Pisarz ekonom iczny
mający dłuższą praktykę w Ga- 
lieyi i w Niemczech, poszukuje 
posady od wiosny. W ymagania 
skromne li. C. p. r. Sanok. 2 —2

Zarząd dóbr “:kS -
worsk, sprzedaje do siewu JĘ C Z 
MIEŃ HANNA, [ ierwszy zbiór 
z oryginalnego. Cena 17 kor. za 
100 kilo bez worka, loco P rze 
worsk. Z IEM N IA K I POLKOW 
SKIEGO, pierwszy zbiór z oryg. 
Cena 8 kor. za 100 kg. z workiem 
loco Przeworsk. 3—4

Ijz ierżaw y  folwarku około 100 
mórg poszukuję. Adres : post. 

rest. N. N. Halicz. 2—3

K oniczynę czerwoną,
białą, szwedzką, lucerną fran
cuską, tymotkę, w szelkie na
siona i zboża jare oraz 
m ieszankę traw do siewu 
wiosennego, z gwaraneyą za 
czystość i siłę kiełkowania pod 
kontrolą' K ra jo w e j S ta c j i  bo- 
tąniczno-rolniczej we Lwowie, 
dostarcza najtaniej Dom  han
dlowy d la  rolnictw a i 
przem ysłu we Lwowie, ul. 
bykstuska 1. 6 , pasaż Haus- 
mana 5. 2__8

Kompletne urządzenia gorzelń
z n a jn o w s z y m

aparatem destylaeyjnym firmy Ecjrot
w Paryżu, wykonuje i daje najdalej idące gw arancje, lak co 

do dobroci, jak  i praktyeznośei.

Kotły parowe, Maszyny parowe, 
SSezerwoary na spirytus. Specjalne 

wozy do przewozu spirytusu.

Fabryka wagonów i maszyn
w Sanoku.

Kosz torysy  na  żądanie  bezpłatnie.

P o św iadczen ie : „Niniejszem składam podziękowanie
firmie: „Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo akcyjne, budowy wa
gonów i maszyn w Sanoku", za wykonanie kompletnej rekon
strukcji gorzelni w Krukienicach, które tak co do rozkładów, 
według planów wykonanych przez powyższą firmę, jak  i co do 
dostarczonych przez nią wszystkich aparatów, tak dobrze usku
tecznione zostało, że uzyskała całkowite moje zaufanie i uznanie, 
a przeto każdemu powyższą firmę, jako najsolidniejszą a przede- 
wszystkiem, jako konkurencyją firmę krajową polecić mogę." 

Krukieniće, d. 11. stycznia 1602.
Z poważaniem

1—8 W. S ło tu iiński w. r.

są najlepsze i najtańsze do wody i gnojówki, 
Działalność w godzinie 12.000 litrów. Ceny:

3 4 5 6 7 m. głębDrewniane Nr. 2.
Kor 32 36 40 49

AAAAAAAAAAAn& AA A Ai AAśfeAafe

Kute żelazne Nł. 3. wewnątrz i zewnątrz po- 
cynkowane, nie rdzewieją nie zatykają się:

3 4 - 5  6 m. głęb.
Kor. W  49 58 68 ~

Rozpryskiwaez do gnojówki żelazny k u ty : sztuka 9 kor.

J ó z e f  K l i n g s ,  flltrohtwasser,
Szląsk austriacki.

T orf!
K ilkaset metrów szyn i k il

kanaście wózków do transportu 
torfu lub cegieł natychm iast do 
sprzedania. — Z głoszenia pod 
, ,h o le jk a  w ąz*oiorow a“  do 
Adm. ,,R o ln ik a“ ._________1 — 3

Kartofle
klejnot Agnellego, duże 
plenne i wytrzymałe, najbardziej 
rozpowszechnione na Węgrzech, 
jako stołowe i gorzelnianie, po 
4 kor. za cetn. m. loco staeya 
kolei Matyjowce. — Zgłoszenia 
przyjmuje Zarząd folwarkn nad 
Prutem, p. Matyjowce. 2—6

Zarząd dóbr Knihynićze poczta 
w miejscu sprzedaje pszenicę 

jar,- na nasienie, czerwoną gru
boziarnistą po cenie 10 złr. 100 
kg. z workiem z dostawą do ko
lei. Niżej pięciu worków nie wy- 
seła się. 1—4

Zarzad dóbr Brześeiany poezta 
Rajtarowiee ma- na sprzedaż 

7 buhajków w różnym wieku, 
z obory zarodowej pół krwi Oi- 
denburgskiej po 45 kor. za kilo- 
gram żywej wagi.__________2—3

Pszenicę ja rą  banatkę do siewu, 
można nabyć w Zamoście p. 

Brzeżany po cenie 8 zł. 50 ct.
1—3

ausir.parA9/929.węg.par.|4673.
Fabryka maszyn

i 0DLEWARNIA ŻELAZA

E.BREDTiSK7a
w OTTYN i I (galicya.)

A / i n Z a r r u d n i ą ,  
JjM z.S, obol-niKow.

Zarząd <16hr T l u -  
steukie zna na sprze
daż 7 knurków i 3 
loszki w wieku 8 do 
i) miesięcy — czystej 
rasy „J o r k s c k i e r“ 
z centralnej ®!»ory 
Towarzystwa Gospo
darskiego. i>. Probó- 
żna. st. K. Wasyl- 
kowce. (2—io)

Do sprzedania
z powodu wydzierżawie
n ia  m ajątku! Kompletne 
urządzenie m leczarni składa
jące się: z wirówki turbinowej 
na 500 lit. w godzinie, drugiej 
ręcznej, basenu na 500 lit. do 
podgrzewania mleka parą, 2 ba
senów na wodę, płuczki parowej 
do naczyń, kotła parowego z arm a
turą, maślniey, wygniataezów ttp. 
z naczyniami do transportu mleka 
i roboczemi na 1500 lit. mleka 
dziennej przeróbki wystarczają
cemu. M leczarnia jest w ruchu; 
narzędzia zakupione w r. 1900 
od tow. akcyj. Alfa Separator. 
30 krów  dojnych i 30 jałówek 
od 3 do 1 roku należących do 
obory pół krwi zarodowej. Bliż
szych objaśnień udziela Zarząd 
dóbr w  Podm ichałow icach o.p. 
Żurów, 7__io



Zarząd dóbr Chłopice p. J a 
rosław sprzedaje owies „Li- 

,gowo“ po 20 kor , owies Duppauer 
po 19 kor., owies szkocki cz u-ny 
po 18 kor. z workiem staeya Ja- 
rosław loco._______________ 1 - -3

fła sprzedaż
Topaasy (20%) i Gracye 
(22“/,.), zgłoszenia do Zarządu 
dóbr w Martynowie p. w miejscu. 
__________________  4—6

f l n i s s r  6 Jat 158,17 p 1?1517 p °UJJISCI . Morisko“ do sprzeda
n ia . Z arząd  
poczta B ełz .

Woroclita,
2 4

M O S O R T
Ogier żela*no-s*paltowaty miary 161 cm., 

lat 5, pełnej kwi arabskiej 
brat „D*iaf-Amlra“ '-(-patrz „B olnik“ z dnia 81. stycznia 
1903. „Galicyjskie reproduktory arabskie w król. pruskiem sta

dzie w Neustadt").

Po „Moliort44- od „Ładna“
Jest do nabycia w Zamostowem poczta Brzeżany.

I

C. k. kapitan peusjono- 
wany dzielny i zdrowy z ukoń
czona wyższą szkołą rolniczą 
w W iedniu, z kilkuletnią p ra 
ktyka w charakterze rządcy, po
szukuje takiego lub podobnego 
zajęcia. Zgłoszenia pod N. Ń. 
Trembowla. 1—4

Rządca dóbr , r k“ i,rrolnik i ho
dowca, doświadczony plantator 

buraków i chmielu, gruntownie 
znający gorzelnictwo i lasowośe 
poszukuje odpowiedniej -posady 
Łaskawe zapytania per K . S.. od
bierze Administracya, 4—6

0<d.ćLzl©.ł ła.̂ jn-d.lo-w-3r
K o m ite tu  c. k . gal. T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k ie g o

we Lwowie, ul. Słowackiego 8.
^ > oŚ 3r-e< 3 -xa .± cziy  " w  szadsz-u-jpio-m©

wszelkich nawozów sztucznych
o r a z

maszyn i narzędzi rolniczych.
R abaty  przyznane Komitetowi przez fabryki rozdziela się pomiędzy odbiorców.

Katalogi przesyła się na żądanie opłatnie.
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Cernovsky i Spółka
fabryka maszyn rolniczych w Czeskim Środzie

k o ł o  P r a g i  w  C z e c h a c h

filialny skład na Galicyę w  Jarosławiu.
N ajwiększa w  A ustro-W ęgrzech  
specyalna  fabryka narzędzi do 

uprawy roli i kultury roślin.
Poleea P. T. panom W łaścicielom dóbr i  gospo
darzom swoje doskonałe, dotąd nigdzie co do 
dobroci nieprześcignione narzędzia do uprawy

jako to:

f l » l e w n i k i  d o  b u r a k ó w  jednorzędowe znak „A u patent Cernowsky ego 
f P l e w n i k i  trzyrzędowe do buraków. P l e w n i k i  i  © b s y p n i k i  znak 

„D- do ziemniaków, kukurudzy i t p. Plewników naszych wyrobiliśmy dotąd zwyż 40.000 sztuk, 
a plewniki te zostały uznane za najlepsze na konkursach międzynarodowych tak  w^Czechach 
jak w W ęgrzech, Niemczech, Rosyi, Galicyi (Kołomyja, Przeworsk). K to chce mieć O r y g i 
n a l n e  p l e w n i k i  C e r n o v s k y ’e g o  raczy się zwrócić wprost do nas  ̂ lub do naszej filii 
w Jarosławiu. Polecamy również wszelkie inne narzędzia i maszyny gospodarskie ręcząc za dosko

nałą budowę i wykonanie. — Cenniki przesyłam y na życzenie darmo 1 opłatnie.
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Z drukarni i litografii F iliera i S.półM we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 5.


